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Nimier następny wyjdzie we wtorele. 


Praemysl, handel i komonikacye, 


Cła, 

— „Nowosti* donoszą, że w celu walki 
zkontrtabandą ma być wzmocnioną straż 
pograńiczna na granicy austryackiej i na 
Kaukazie, 

Oroyi żelazne, 

— Zarząd kolei wiedeńskiej, pó' poroza- 
mieniu się z kolejami: libawsko-romefiską 
i lódzką, ma wkrótce wystąpić do depar- 
tamentn kolejowego z wnioskiem przedłu- 
żeria terminu waźności obecnie obowiązu- 
jącej taryfy na przewóz spirytusu do Li- 
lawy ze stacyj tutejszych dróg żelaznych. 

— Krążące od pewnego czasu pogłoski 
ò zastosowaniu na kolei wiedeńskiej, na 
wzór Austryii Węgier,taryfy strefowej dla 
rucha pasażerskiego, jak donosi „Kuryer 
warszawski*, okazują się zupełnie bezzasa- 
ilvemi. Nietylkó, że pod tym wzgłędem w 
sferach właściwych nie powżięto żadnego 
jostanowienia, ale sama myśl projektu po< 
dobnego nie była nigdzie dotąd portuszoną, 
czego najlepszym dowodem jest ta okolicz- 
ność, iż, odiióśne ht lgpaid kolei, któreby 
zebranień  materyała przygotowawczego 
zająć się przedewszystkiem* musiały, nie 0 
wem nie wiedzą, Jako móńy, a charaktery- 
styczny, szczegół dodać należy, iż o nowym 
systemie, wprowadzonym od roku w Wę- 
grzech, i modyfikacyach taryfowych, obo- 
wiązujących od 1--go lipca na kolejach 
państwowych atistryackich, zarządy kolei 
naszych najmniejszych danych nie posiada- 
ją, a zdereżaci, pragnący zasięgnąć w tej 
mierze jakichkolwiek ialormaczj ZWTACĄ 
się sami muszą do, źródłą. 

— Do rozpatrzenia ministeryum komuni- 
kacyj wniesione będzie podanie o dozwole- 
nie nrządzania w wagonach pociągów dróg 
żelaznych „bufetów. oddzielnych ze sprzeda- 


Z TYGODNIA. 


| 
Honor miasta urątowany! — Herb dla aa 


miści i pessymiści kunalizacyi, — Wątpliwości, drę- 
egeo przyszłych akcyowarynazów. — Przedsiębier- 
stwo teatralne. — fmprówizowani dyrektorzy ~e- 
nora niema) —Habemas papam!—Odrodzona scena, 


Honor miasta uratowany! zwyciężyliśmy 
na tórze w Selinówce nawet bez pomocy 
zagranicy, wezwanej na odsiecz. Zwycię- 
stwo tot obecne dość pomyślne dla prze- 
mysłu czasy, taką mnie napawają otuchą, 
że rzucam w ter miejscu projekt doniosły 
postarania się we właściwej drodze o zmia- 
nę herbu miasta (co prawda, nie wiem, 
czy plebejuszowska Łódź posiada herb ja- 
ki). Paryż posiada, jak wiadomo, w herbie 
swoim okręt z napisem na źagłach: „flne- 
tuat nec mergitne*, t, j- co ma wisieć, nie 
utonie. Za dokładność przekładu nie ręczę, 
bo łacina szkolia całkiem mi uleciała z 
głowy, ale przecież przedewszystkiem 0 
fons moralny chodzi, a że nasza Łódź umie 
pływać po piasku, tego nikt nie zaprzeczy, 
Co mi tam za sztuka pływać po wodzie i 
nie tonąć, ale płynąć łodzią po piasku to 
dopiero sztuka! Proponuję zatem wystarać 
się o herb następujący: łódź na kółkach 
z napisem na żaglach: „nie tonie, bo się 
kręci" (niby te kółka). 

Trudno, moi państwo, jak gdzie niema, 
wody, trzeba jeździć na kołach, nawet ka- 
nalizacya na to nie pomoże. Ostatnią uwa- 
żalem całkiem niesłusznie w którymś z da- 
wniejszych fejletonów za myt, za marzenie 
dalekie od rzeczywistości możliwej dó' osią- 
knięcia, i współwyznawców miałem bardzo 
wielu, tymczasem — o słodki zawodzie! — 
jednocześnie dnia jednego, jednem najwi- 
dóczniej pisane piórem i jedną natchnione... 
myślą przewodnią, ofczytałem w kilku or- 
Ramachi prasy warszawskiej wzmianki o 
tem, że „projekt urządzenia w Łodzi wo- 
dociągów posunął się znacznie naprzód“. 
Resztę szezegółów podają korespondenci z 
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żą przekąsek, herbaty, napojów wyskoko-| nego użytku nie jest dozwolona. Każda 


kowych i win, podobnie, jak te się. dzieje 
za granicą. 

— Z Samarkandy donoszą, że. Wszyscy 
przedstawiający śię p. ministrowi skarbu 
przedstawiciele firm liandlowo - przemysło- 
wych i transportowych, oświadczają się za 
koniecznością pobudowania w: jaknajkrót- 
szym czasie drogi żelaznej do Kokanda i 
'Taszkientu. 

— Swieżo ogłoszone przepisy o zapobie- 
gania pożaróm w pociągach dróg żelaznych 
zawierają między innemi następnjące: pnn- 
kty: Piece, bez względu na iech- system, 
nie mogą być umieszczane w takich was 
gonach pasażerskich i aresztanckich, wzdłuż. 
których niema przejścia. Podłoga, sufit i 
ściany około pieca muszą być obite blachą 
żelazną na wojłoku. Rury do dymu i ru- 
ry rozprowadzające powietrze ogrzane po 
winny być zrobione z materyału niepalne- 
go. Paliwo dia wagonów mieścić się musi 
w osobnych skrzyniach. Niewolno oświe- 
tlać wagonów wewnątrz olejami mineral- 
nemi. Także dò ręcznych lampek słażby 
pociągowej nie mogą być używane oleje 
mineralne. Nad lampą w suficie wagonu 
winna być wyprowadzona rura najmniej 
na stopę długa, Wszystkie wagozy pasa- 
żerskia i aresztanckie powinny mieć mię- 
dzy sobą swobodną komunikacyę. Zamy- 
kante na klucz drzwiczek w wagonach pa- 
sażerskich z przejściami, równieź zamyka 
nie na klucz drzwiczek bocznych w wagu- 
nach pasażerskich i towarowych, o ile 
w nich są przewożeni pasażerowie lub 
wójsko, mie jest dozwolone. Używanie 
waty do obicia ścian i safitów w wago- 
nach, oraz rolet dźutowych lab kokoso- 
wych, wreszcie wyściełanie wagonów dy- 
wanami, jest zakazane. Przestrzeń 
drzwiczkach, w którą spuszczają się okna, 
musi być obita blachą metałową, obok zaś 
musi być przyrząd do wody. Używanie 
w wagonach pasażerskich wszelkiego ro- 


dzaju lampek spirytusowych lub benzyno- | 


wych lab do in- 


małemi zmianami stylowemi całkiem jedna- 
ko, twierdząc zgodnie, że projekt jest „u- 
silnie popierany przez tutejszych przemy- 
słowców*, a jeden dodaje, że na amato- 
rach kupna przyszłych akcyj przedsiębier- 
stwa wcale nie zbywa. Pessymiści zatem 
są zawstydzeni, nie dali przecież zą wy- 
granę, choć nie oponują w zasadzie prze- 
ciwko pożyteczuemu projektowi. Od jedue- 
go z niedowiarków otrzymałem pismo, któ- 
remu udzielam tu miejsca, jako pochodzą- 
cemu od fachowca, obeznanego z natural- 
nemi warunkami zaopatrywania Łodzi i o- 
koliey w wodę, oraz z postępem techniki 
w tym kiernnku. Oto co pisze ów kandy- 
dat na nabyweę akcyj przedsiębierstiwa 
wodociągów łódzkich: 
„Szanowny fejletonisto! 

„Racz, gdzie należy, podnieść celem o- 
trzymania wyjaśnień z kompetentnej stro- 
ny wątpliwości, zakłócające spokój dn- 
szy i ochładzając spekulacyjne popędy 
kandydatów na nabywców akcyj kanaliza- 
cyjnych, tem więcej, że ów pessymizm wo- 
dociągowy licznych w Łodzi liczy współ- 
wyznawców, có młodemu przedsiębierstwn 
wyjść na dobre nie może. Chodzi nam 
przedewszystkiem o wyjaśnienie następują- 
cyeh wątpliwości: czy to prawda, że W od- 
nośnych obliczeniach przyjęto zbyt nizką, 
w porówuaniu z warszawską, normę- stóp 
sześciennych wody na jednego łodzianina? 
Jeżeli tak, to skąd wywnioskowano, że lo- 
dzianie cierpią na wstręt do wody (nie 
wodowstręt, broń Boże!). Na jakiej zasa- 
dzie uznano, że w najbliższej Łodzi okoli- 
cy nie ma dostatecznej ilości wody dla 
przeprowadzenia projekta i postanowiono 
sprowadzić wodę, aż z rzeczki Grabi, któ- 
ra, tylko przy owej nader nizkiej normie 
stóp sześćciennych wody na głową, może 
jej dostarczyć dla Łodzi. Radzibyśmy tak- 
że dokładniej się obeznać zawcząsu z sy- 
stemem kanalizacyi dla HŁodzi, przyjętym 
przez twórców projektu. Wiadomo bowiem, 
iż właściwie dotąd jeszcze kwestya najdo- 
skomalszej kanalizacyi nie jest jwzęch tach- 


dla rozgrzania pokarmów 


w | wej 


| zabezpieczające los robotników, 


Dnia 16 


miejece 6 kop, s ustępstwum wrazia 

ożęściej powtarsnjących sią alho wię: 
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brygada konduktorska musi mieć w pocią- 
gu przyrząd do gaszenia ognia i najmniej 
dwa wiadra wody, Konduktorzy są obo- 
wiązani obchodzić wagony po kilka razy 
tak w ciągu dnia jak i w nocy. Lampu- 
cerzy i palacze wagonowi w. razie ciągłych 
i codziennych dyżurów, jeżeli większa część 
tych dyżurów przypada na noc, wiūni 
mieć wypoczynek dwudziestuczterogodzino- 
wy przynajmniej ras w tydzień, Jeżeli 
mają dyżury dzienne, winni być wolai po 
16 godzinach słażby, Większa część po- 
wyższych przepisów wchodzi w wykonanie 
z dniem l (18) stycznia 1591 r. 

Handel. 

— Na mocy rozporządzenia gubernatora 
radomskiego, w osadzie Bzin, stacyi kolei 
dąbrowskiej, eo wtorek. odbywać się będą 
targi. 

Pieniądze. 

— Lwowska izba landlowo-przemysto- 
wa postanowila stąrać się o otwarcie gieł- 
dy pieniężnej we Lwowie. 

Przemysł. 

— W rzędzie pierwszych projektów do 
prawa, które mają być rozważane w ra- 
dzie państwa na sesyach obecnych, znajdu- 
je się projekt do prawa o odpowiedzialno- 
ści właścicieli fabryk i zakładów fabrycz- 
nych za kalectwo robotników. Omawiając 
szerzej tę kwestyę, „Swiet? zaznacza, źe 
obecny stosunek pracowników do praco- 
dawców, którzy drogą kosztownych prace- 
sów mogli być zniewalani do wypłaty 
wsparć inwalidom fabrycznym, wymagał 
od dawna zmiany radykalnej, „Bruk sto- 
sownego prawa wywołał imlyferentyzm 
właścicieli fabryk na nieszczęścia robotni- 
ków, a to głównie z powodn dotychczaso- 
bezkarności. Na zachodzie robiono 
wszystko, eo można, dla zabezpieczenia lo- 
su robotników i tylko u nas nie przedsię- 
brano nie, albo bardzo mało. Jak waż- 
nem jest pod względem praktycznym, czyli 
w znaczeniu doraźnej bonifikacyi, prawo 
świadczy 


nikę rozstrzygniętą, a Łódź znajduje się 
w wyjątkowo pod tym względem trudnych 
warunkach, nie posiadając wylotu dla ka- 
nalizacyi, jaki np. Warszawa mą w Wi- 
śle, Czy niewłaściwem byłoby wobec tego 
uzupełnić projekt przez zaprowadzenie fa- 
brykacyi pudretty i w ogóle umiejętne zn- 
żytkowanie ekskrenentów i nieczystości, 
co, zdaniem niektórych fachowców, mogła 
by dać rocznie około 800 tysięcy rubli do- 
choda? Czy system ów kanalizacyi rzeczy- 
wiście usunie na przyszłość spory i proce- 
sy przemysłowców łódzkich a ewentual- 
nie i miasta z okolicznymi mieszkańca- 
mi o zanieczyszczanie wód i gruntów? 
Wątpliwość ta tembardziej jest nzasadnio- 
ną, że budzi ją również i kanalizacya war- 
szawska, a Płock i Włocławek, położone 
w dole rzeki, obawiają się, czy nie będą 
musialy zatykać nosów niegościanie przed 
wonią fal wiślanych, płynących od skana- 
lizowanej Warszawy. 


„Wreszcie, radzibyśmy mieć materyał do 
wniosków, czy ten system nie pociągnie za 
sobą równie nadmiernie obciążających bu- 
dżet miasta kosztów, jak kanalizacya war- 
szawska, z jakiejkolwiek bowiem kieszeni 
koszty te będą pokryte, zawsze odbiją się 
na kieszeniach konsumentów wody. Przy- 
szli nabywcy akcyj kanalizacyjnych cheie- 
liby to wszystko zawczasu rozważyć. 


„Skromne te moje uwagi przesyłam pod 
adresem twoim, panie felietonisto, w tem 
przekonaniu, że i w Bodzi, jak gdziein- 
dziej w miastach wielkich, prasa powinna 
szeroko i długo rozbierać sprawy, intere- 
sujące ogół i nieobojętne dla jego dobre- 
byłu i wygody, a ponieważ ten ogół o 
kwestyach technicznych sądzić samodziel- 
nia nie może, mając więc dać potrzebne 
środki, ma prawo żądać dostępnych. obja- 
śnień zasadniczych części projektu, aby 
módz sądzić o tem, czy... lokata pieniędzy 
będzie pewną i zyskowną, W tem prze- 
świadczeniu, mam nadzieję, że skromne u- 


skich kolei żelaznych 
dzialność tych kolei względem oficyalistów 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Adminiatracyj „Dzieunika* 
oraz w bintach ogłoszeń Rajchmana i Fremllera w Warszawie 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nia będą zwracane, 


wymownie fakt, że gdy statuty dla rii- 
określiły odpowie- 


i podróżnych, wypadki stały się dalekó 
rzadszemi. Wypadki, ag rea kalec- 
two lnb śmierć robotników fabrycznych, 
są jeszcze mniej do darowania, niż wypad- 
ki na kolejach. Ściśle biorąc, fabryki nie 
powinny znać wypadkowości, a jeśli jest 
co, to tylko niedbalstwo, a wobec tego 
tem większą powinna być odpowiedzialność 
właścicieli fabryk. Nowe prawo zniewoli 
ich do zastosowania n siebie ostatnich wy- 
ników techniki fabrycznej, co znowu muśi 
oddziałać z konieczności i na ulepszenie 
produkcyi. Słowem, z każdego punktu 
widzenia — pisze „Swiet* — nowe prawo 
będzie dobroczynnem dla przemysłu i ży: 
czymy tylko, żeby jakuajprędzej mogło uj- 
rzeć świątło dzienne.* 

— Budowa fabryki prochu minowego, 
jak donosi „Karyer warszawski”, szybko 
postępuje pod kierunkiem specyałńych 
techników, Proch, mający się wyrabiać 
będzie przeznaczony do rozsadzańia węgla 
kamiennego i marmurów w kopalniach. 
Według statystyki, proch minówy dotych* 
czas z zagranicy sprowadzano w ilości od 
30,000 do 40,000 pudów. Towarzystwo za- 
kładające fabrykę, powierzyło adninistra- 
cyę pp: K. Grodzkiema i B. Ronczew- 
skiemu w Warszawie. 

— Zarząd górniczy wyasygnówał w ro- 
ku bieżącym 5,000 rubli na a poszu- 
kiwania węgla kamiennego w okręgu st- 

i im. Dla dokonania tych robót 


mireczyńskim. iy 
delegowano inżyniera górniczego, Brusni- 
cyna. Główne roboty mają być ześrodko- 
wane w powiecie kopalskim. 

— Podczas wystawy turkiestańskiej ma 
być dokonana kilkakrotnie ekspertyza pu- 
bliczna turkiestańiskiego sorgo cukrowego, 
aby dać możność zwiedzającym wystawę 
obeznania się naocznego z własnościami tej 
rośliny, która w przyszłości stanie się nie- 
zawodnie nader pożyteczną. 

— Założone wiosną roku bieżącego w Pe- 
pana i pozostaję I t, d. Kandydał pa rę- 
cyonarynsza kanalizacyjnego*. 

Drugie przedsiębierstwo, czysto łódzkie, 
przeszło już z dziedziny marzeń w krainę 
rzeczywistości, wyrażając się utartym sty- 
lem dziennikarsko-reporterskim. Co praw- 
da, przedsiębierstwo to potrzebuje środków 
materyalnych mniej o jakie kilka milionów 
rabli, co ułatwia zadanie, zato więcej ono 
na bruku łódzkim wymagało dobrej wóli 
jednostek, godzenii sprzecznych żywiołów 
i pogłądów i łączenia ich na jednem polu 
działania. Ta wspólna działalność u nas, 


„fakt to tak rzadki, tak na gtancie naszym 


dodatui i przez pessymistów  niespodzie- 
wany, że wykracza on poza szczupłe ra- 
my czysto artystycznej stery, do której 
sam objaw należy, i wkracza w dziedzinę 
faktów ogólniejszega znaczenia. Z tego też 
punktu widzenia witając rozpoczynający 
sezon teatr, stworzony usiłowaniamt kon- 


sorcyum teatralnego, 2 przyjemnością czy- 
nię_ się tutaj echem znacznej części pabli- 
a. pozostając za sferą drahnyc 


k, złośliwych uwag Itp. o 

każde dzieło niedoskonałe, bo ludzkie 
widzi sam fakt tylko i przezwyciężóne 
trudności i otacza wykonaweów projektu 
zasłużonem uznaniem. A kłopotów mieli 
oni w nowej dla nich dziedzinie działania 
niemało, odrywając się przytem od wa 
zajęć codziennych i poświęcając na usługi 
ogółn czas swój i siły. Znowu zatem za- 
ludniła się scena teatra Victoria i kulisy 
z najlepszych możliwie sit zgromadzoną 
drużyną artystyczu4. Co nie miara było z 
tem kłopotu. „Tenora nie mamy, tanófa!* 
wołali ojcowie teatru, skwaszeni niedawna o 
figielkiem p. Olszewskiego. Nawet p. Kop- 
czewski, dyrektor artystyczny, tak się te m 
nie martwił, jak oni, spokojni i chłodni o - 
bywatele Łodzi, uprawiający facky cutke % 
praktyczne, ze sztuką dramatyczną aw ®t 
w luźnym nie będące związku. „Te $” 

nie mamy, tenora nam dajciel* — wo 


wagi moje nie będą pominięte przez szan. | przedstawiciele konsorcyam wśród go rącz 


rych otworzył jaż trzy kosztem prze 
bierców prywatnych. Æ różnych miejsco- 
wości nadchodzi mnóstwo zamówień na tę 
suustancyę. Z samego kraju nadbaltyckie- 
go w ciągu 1'/., miesiąca nądeszło zam- 
wień na 70,000 pudów. Cenę substancji 
obniżona znacznie; wbecnie kosztuje ona 
1%, rubla ża pad. Kilka kapitalistów, ja- 
ko to: pp. Paradiejew i sp.,<łom handlowy 
braci Złokaznowów, Aszurkow, Świeszni- 
kow i inni zobowiązali się sami urządzić 
fabryki substańcyi, za eo płacić mają to- 
warzystwu po/50 kop, od puda, przyczem 
towarzystwu służy prawo naznaczania maj- 
strów i nadzór nad dobrocią gatunku i ilo- 
ścią wyrabianej substancyi. Towarzystwo 
ubezpieczeń „Moóskwa”, dla budowli, d0 
których nżyto substancyi, ustępować będzie 
5004. Prócz tego towarzystwo eksploata- 
cyi substancyj nosi się zamiarem założe- 
nią własnego towarzystwa ubezpieczeń, 
a podczas jarmarku niźszonowogrodzkie- 
ge kupcy podpisali na ten cel sum 
500,000 rabli. "Towarzystwo liezy na zby 
pól miliona pudów substancyi rocznie. 

— Pomyślne rezultaty, jakie dały prób- 
ne zastosowania węgla kamieunego z po- 
Indniowej Rosyi na statkach’ foty czarno- 
morskiej, skłoniły ministeryam marynarki 
do używania w przyszłości węglą ruskiego 
wyłącznie, Zawarty już z towarzystwem 
„Poludniowa Rosya* umowę, mocą której 
towarzystwo obowiązane jest trzymać za- 
pasy węgla kamiennego, oznaczone kon- 
traktem, w portach następujących: Kercz, 
'Teodozya, Sewastopol t Jalta. Przywóz 
węgla angielskiego, używańego dotychczas 
przeważnie w portach Rospi południowej, 
poniesie skutkiem tego znaczne straty. 

— Departament górniczy otrzymał wia- 
domość, że w pobliżu Werchotwia na Ura- 
lu odkryto bogate pokłady rudy platyno- 
wej, nader obfitej w metal. 

Telegrafy. 

— Główny zarząd poczt i telegrafów do- 
nosi, iź na stacyi pocztowej w Stawiskach, 
w gub. łomżyńskiej, otwarto stacyę tele- 
graficzną. 

— Sieć telegratfów w Rosyj europejskiej 
w roku 189] przedłużona będzie o 1,252 


Z MIASTA i OKOLICY. 


(—) Nauczyciele elementarni. W okręgu 
tutejszej dyrekcyi naukowej zaszły nastę- 
pujące zmiany: nanczycielem szkoły począt- 


ki ciągłych przygotowań do odpowiedniego 
zagospodarowania i zainstalowania teatru. 
Kwaśne miny, złe humory, a zmartwienia 
wystarczyłoby uajmniej na dziesięciu dy- 
rektorów teatralnych. Nie wiedząc o ni- 
czem początkowo, pytam jednego z ezton- 
ków konsorcynm o zdrowie, o stan intere- 
sów, skrzywiona bowiem mina obudziła 
we mnie niepokój o te szacówne warunki 
do szczęścia mego dobrego znajomego. 
„Tenorą niema!“ — odpowiada z patosem 
zwozpaczonegó dyrektora teatru, któremu, 
jak w operetce, uciekł tenor z forszusem 

primadonną (niech tegó przypadkiem nie 
weźmie p, Olszewski do siebie). 

— Czego panu brakuje?* — pytam z nie- 
ilowierzaniem, 

— Tenora nie ma!—powtarza tonem ża- 
lu. i zawodu pełnym. 

— „Habemus papam!" — wrzasnął mi we- 
soło nad uchem przed kilka dniami zacny 
jurysta, przeobrażony w improwizowunego 
dyrektora teatru. 

— Co jemu się stało? — pomyślałem, gdy 
mi zakomunikował wieść radosna, że pan 
Olszewski zdecydował się nareszcie śpie- 
wać nam i z primadonna i forszusem nie 
myśli uciekać, — Chwała Bogu—odrzekłem 
% uśmiechem, 

— Latwo się Śmiać teraz, a coby się 
było stalo z operetką bez tenora i z nami 
bez operetki? Ładnieby się popisała kon- 
sorcyum teatralne — zakobczył, obcierając 
czoło pokryte znojem trądów dla ogółu i 
zaprowadził mnie do odnowionego we- 
wnątrz budynku teatralnego. Widownia, 
którą dzisiaj („Dziennik ma zwyczaj w ta- 
kich razach pisać wczoruj, x168 felietoniści 
bywają niesforni) zapełni publiczność, cieka- 
wa rezultatów owych usiłowań—wiłownia 
wygląda nader sympatycznie, znać, że od- 
nowieniem i dekorowaniem sali kierowal 
2 nie spekulacyjny tylko, lubiący tanie 
elekty, ale przedewszystkiem artystyczny, 

ragna aby publiczności było tu wygo- 

ie. Błyszczą się świeże barwy, a scenę 
napełnia wesoły gwar odbywających próby 
mrtystów; jakaś almosfera pełna otuchy i 
nadziei zapelnia skromny nasz przybytek 
sztuki dramatycznej, która, oby wreszcie 

skala stale 1 godne siebie w Łodzi ogni- 
sko... 

Iomionarns, 


e 
gminvej w Łączkowicach powiatu 
skiego, owca Emila Reicherta, 
wańca seminarynm warszawskiego; 
rciełem początkowej szkoły Wiejskiej 
tarzynowie, powiatu brzezińskiego — 
a Baisza, wychowańca tegoż semi- 
m; pomocnikiem nauczyciela żydow- 
szkoły początkowej w Zgierzu—Szy- 
mona Sclmappera; nauczycielem początko- 
wej szkoły wiejskiej w Zelowie powiatu 
laskiego— Stanisława Angustyńskiego; p. o. 
nauczyciela początkowej szkoły gminnej w 
Teodolinie powiatu brzezińskiego— Alberta 
Eugla. Młodszego nauczyciela łódzkiej szko- 
ły miejskiej M 15 Aleksandra Puclmarowi- 
cza, przeniesiono na takąsama posadę do 
szkoły 2-klasowej żydowskiej w Łodzi; 
nanczycielkę początkowej szkoły miejskiej 
w Zgierzu, Zofię Kostenko — na posadę 
młodszej nauczycielki łódzkiej szkoly Ne 15; 
nauczycielkę szkoły początkowej w Lubo- 
chni, Aleksandrę Pocielujowę — na posadę 
pańczycielki szkoły miejskiej żeńskiej w 
Zgierzu; nauczyciela szkoły początkowej 
przy cukrowni w Rudzie, Pabianickiej Leo- 
na Janickiego—na posadę nauczyciela szko 
ły gmiunej w Lubochni. 

(>) e sędziów pokoju miasta Łodzi 
w dniu 4 października r. b. osądzi: jednę 
sprawę cywilną w drodze apelacyi, jednę 
sprawę cywilną w drodze kasacyi z po- 
wództwa Jakóba Stefańskiego, przeciwko 
Janowi i Antoniemu Eliasikom, oraz Sta- 
nisławowi Suskiema o rs. 30; jednę skargę 
incydentalną Ernesta Millera i Karola Stet- 
tigena, podaną na rezolucyę sędziego po- 
koja 4 rewiru miasta Łodzi i 24 sprawy 
kerne, R mianowicie: 1) przeciwko Anto- 
niemu  Karolewiczowi oskarżonemu © po- 
bicie Mendli Janowskiej, 2) Juliannie i jej 
córce Walickim, tndzież Juliaszowi Berdu- 
nek, oskarżonym o spotwarzenie córki Ju- 
liusza Albrechta, 3) Stanisilawowi i Floren- 
tynie małżonkom Kędzierskim o obrazę 
słowem i czynem sołtysa Marcina Pluciń- 
skiego, 4) Wawrzyńcowi Poplawskiemu o 
kradzież, 5) Andrzejowi Steglińskiemu o 
wykroczenie przeciwko ustawie budowla 
nej, 6) Józefowi Eliasik o tosamo, 7) Igna- 
cemu Kuapkiewicz o tosamo, 8) Józefowi 
Pieprzowskiemu o tosamo, 9) Stanisławowi 
Jabłońskiemu o tosamo, 10) Maciejowi 
Szewczyk o tosamo, 11) Janowi Szeller o 
handel w czasie niedozwolonym, 12) Karo- 
lowi Fogel o tosamo, 13) Józefowi Majew- 
skiemn o tosamo, 14) Lajzerowi Dawido- 
wiczówi o pobicie Anny Lichtenstejn, 15) 
i 16) Franciszkowi Sieger o zobelżenie Jó- 
zefy Wieczorek, 17) Janowi i Józefie mał- 
żonkom Murawskim o samowładność u Ro- 
cha Baranowskiego, 18) Józefowi Lukow- 
skiemu o pogróżki i zobelżenie Rocha Ba- 
ranowskiego, 1%) Maryannie Przybylskiej 
ô zobelżenie Maryanny Berczak, 20) Sen- 
derówi Pakuła o kupna rzeczy skradzio- 


5) 
| Hrabia Wodziński, 


CARITAS. 


Przekład z francuskiego. 


(Dalszy ciąg—putvz Nr. 217), 


Była piękną, mmiała być rozdzierającą, 
namiętną, wzruszającą, wspaniałą. Naza- 
jutrz cała publiczność przyklasnęła. Nowa 
gwiazda zajaśniała na horyzoncie artystycz- 
nego świata. Debiut ten stał się w jej ży- 
ciu wypadkiem wielkiej doniosłości. Dotąd 
żyła jak mała dziewczynka, na drugi płan 
usuwana. Gdy pałac jej matki otwierał się 
na wieczorne przyjęcia, przez wszystkie 
dzienniki opiewane, nie wychodziła po wię- 
|kszej części za swego panieńskiego poko- 
iku i czytała jaką hiszpańską książkę, a 
światłe lampy rzucało cień na słodką, po+ 
ważną twarzyczkę, wielkie czarne oczy, w 
których drzemuły miezbudzone dotąd na- 
miętności... 

ami badziła się w niej ciekawość, 
gdy słyszała opowiadania pokojówek lub 
dam do towarzystwa matki o wspaniałości 
toalet damskich; wówczas opuszczała książ- 
kę, wychodziła z pokoju i stała pochylona 
przy poręczy od schodów- 

W halli parterowej, przerobionej na ja- 
śniejącą światłem otranżeryę, przesuwały 
się jedwabne treny, lśniły brylanty, a je- 
dnoczęśnie dochodziły do uszu młodej dziew- 
czyny dźwięki orkiestry, połączone z gwa- 
rem rozmów i turkotem nienstannie nad- 
jeżdżających powozów, I nagle wszystko 
to zmieniło się w jednym dniu. Odtąd Pa- 
ryż cały legł u jej stóp. 

Byla bogatą, miała podpisać kontrakt, 
który przyniesie jej w jednym: roka tyle, 
ile mając jako posag, czułaby się szczęśli- 
wą niejedna dziewczyna. Doznawała nczu- 
cia dziwnej roskoszy, niby upojenia, które 
uszlachetniało wszystkie jej wrażenia i 
zdolności. 

Słyszala oklaski tłumn, a w tych dlu- 
piel chwilach ciszy, pay tylka jej glos roz- 
SĘ się w sali, słychać We westehnienia 
pe ne imwielblioñ, które ją dolntywaly z gle- 


tej olbrzymiej sali, gdzie nie widziała 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


nych u Moszka Wefuberga, 26) Ludwikowi 
Sybilskiemu o pobicie Maryanny Nowickiej, 
22) Antoninie, Józefie i Maryannie Olszak 
o zobełżenie i pobicie Justyny Krieger, 
38) Joannie Rodemacher o niewykonanie 
rozporządzeń policyjnych, 24) Fryderykowi 
Majerowi o wykroczenie przeciwko ustawie 
budowlanej. 

(—) Z sądu. Sędzia 2-go rewiru w dniu 
poraa skazał na trzy tygodnie aresz- 
tu p. Henryka Sturm, parasolnika tutejsze- 
go, za obełgi słowne i czynne wyrządzo- 
ne pannie Jadwidze Ciniselli, córce bawią- 
cego w naszem mieście dyrektora cyrkn i 
pani Lojal. Obie panie z polecenia matki 
panny C. udały się do p. HL S. po odbiór 
parasolki, oddanej do reparacyi. Ponieważ 
nie miały marki, gdyż takowa zaginęła, p. 
H. 8. nie chciał wydać parasolki, a nadto 
w sposób nieprzyzwoity zaczął traktować 
obie panie. Gdy zaś panna C. zwróciła mu 
uwagę, żeby się nie zapominał, obrzucił ją 
obelżywemi słowy i uderzył w twarz dwa 
razy. Podobnie postąpił z panią Lojal, któ- 
ra wystąpiła w obronie panny C. 

(=) Zebranie ogólne członków stowarzy- 
szenia spożywczego odbędzie się dziś o 
godzinie 5-ej po poładniu w lokalu towa- 
rzystwa kredytowego m. Łodzi. 

(—) Od zarządu telefonów otrzymaliśmy 
list następujący: W numerze 217 „Dzien- 
nika łódzkiego*, pod tytułem „Brak tele. 
fonów przy domach rekwizytowych tutej- 
szej straży ogniowej ochotniczej etę.*, jest 
zrobiona uwaga przez szanowną redakcyę, 
że może też i zarząd telefonów zechce się 
przyczynić do pomyślnego jej załatwienia, 
obniżając oplate ubonameniu. Otóż w odpo- 
wiedzi ua te ostatnie słowa, mam honor 
oświadczyć w imieniu tegoż zarządu, że 
wszystkie cztery oddzialy straży ochotni- 
czej łódzkiej korzystały z ulgi, jaka przy- 
sługuje abonentom rządowym, to jest pla- 
ciły po 125 rubli rocznie od abonamentu; 
ulga ta została wyjednaną staraniem za- 
rząda telefonów u naczelnika poczt i tele- 
grafów okręgu warszawskiego i z tej ulgi 
zawsze mogą korzystać. 

Z poważaniem J. Kossobudzki, 

(— Skuteczny środek. Dwu przedsiębier- 
ców tutejszych ubiegało się o korzystny in- 
teres. Ponieważ obaj stawiali warunki co- 
raz: dogodniejsze dla sprzedającego, nie mógł 
żaden z nich zawrzeć umowy. Na kilka 
dni przed ostatecznym terminem na odda- 
nie przedsiębierstwa, jeden z nich ofiaro- 
wał współzawodnikowi X. kilkadziesiąt ru- 
bli odstępnego, a gdy propozycya jego by- 
ła odrzuconą, uciekł się do wybiegu. Pe- 
wego dnia X. otrzymał z Płocka depeszę, 
podpisaną przez dcbrego znajomego, Z za- 
wiadomieniem, że bawiąca tam jego żona 
nagle umarła. Przerażony okropną wieścią, 
natychmiast udał się w podróż i przyby- 
wszy na drugi dzień do Płocka, zastał żo- 
nic po pierwszych chwilach silnego wraże- 
nia, w natchnieniu świętej muzy unosząc 
się wysoko ua skrzydłach sztuki. Dokoła 
niej gromadziły się stosy bukietów, upaja- 
jąc ją swoją odurzającą wonią. Wchodziła 
do loży w stanie jakiegoś npojenia, uśmie- 
chała się, odpowiadała, rozmawiała, nie 
rozpoznając ludzi i rzeczy, wstrząsana ner- 
wowym  dreszczem, z zimnemi, jak lód, 
dłońmi i gorączkowo błyszczącemi oczami. 
Owego pamiętnego wieczora po raz pierw- 
szy usłyszała, między innemi, nazwisko 
Croixvaillaut, to, które dziś nosiła, Matka, 
w chwili gdy miała wejść na scenę, z4wo- 
taia na nią za kalisami: 

— Carmeno; oto margrabia Oroixvaillant. 
Pragnie wyrazić ci swój zachwyt. Temu 
możesz wierzyć, bo zna się na muzyce, 

Ujrzała wówczas mężczyznę wysokiego 
wzrostu, z głową pochyloną, ofiarujące- 
go jej bukiet z białych róż i dwoje oczu, 
skierowanych na siebie z takim wyrazem 
uwielbienia, że lekki rmmieniec pomimo- 
woli okrył jej bladą twarz, dwoje oczu go- 
racych, pod wpływem których czuła się 
zmięszaną, lecz jednocześnie nszczęśliwioną. 
Miała ochotę zapłakać, aby ulżyć wzru- 
szeniu rozpierającemu piersi, a serce biło 
jej tak mocno, iź zdało jej się, że ten nie- 
żnajomy słyszeć musi jego uderzenia, Bu- 
kiet białych róż zachowała, wszystkie 
inne pozwalając po zwiędnięcia wyrzucić. 
Odtąd w myśli jej, we wszystkich marze- 
niach, w rolach, które stwarzała, nkazy- 
wały jej się nagle rysy tego człowieka, 
którego widziała przez chwilę z pochyloną 
przed nią nizko głową. Czuła się wszakże 
szczęśliwą; wierzyła, iż kocha tylko swoją 
sztukę, a ciernista droga, którą sobie wy- 
brała, wydawałą jej się łatwą i roz- 
koszną. 

Nie zdawała sobie sprawy, że w sercu 
jej istuiało już tajemne uczucie, promień, 
który czynił je tę drogę słodką i łatwą, 
który oświetlał jej serce poezyą, odmienną 
od poezyi sztuki. Przedmiot uczuć tych 
nie domyślał się, że to dziecko, ta uwiel- 
biana śpiewaczka, dumna kapłanka, która 
z pogardą odrzucała składane hołdy, gar- 
dziła klejnotami, za pomocą których nieje- 
den Faust starał się powtórzyć scenę po- 
knsy z niewinną Małgorzatą, kryła gdzieś 
w uajgłębszych tajnikach dziewiczego ser- 


LEN 


nę... w najlepszem zdrowiu. Podpisyny wą 
depeszy znajomy zapewnił go, że żadnej 
depeszy nie wysyłał. Dopiero pó powrocie 
do Łodzi wyjaśniła się rzecz cała, 82 
szę wysłał współzawodnik X-a, który pid- 
czas jego nieobecności zawarł kontrakt | 
SZ przedsiębierstwo, o które ubiegali sią 


obaj. 

(=) Siłacz. W oyrku Ciniselli'ego sklą. 
da dowody wać t.r siły mieszkatie 
tutejszy, p. Karol Wolff. W środę pasowy 

on z jednym z braci Rasso, którzy oi 
kilku tygodni popisują się w Łodzi produk. 
cyami, wymagającemi. wielkiej siły, W cią. 
gu 10-minutowej walki żaden z przeciwni. 
ków nie uzyskał przewagi. Na przedstą. 
wienia piątkowem próbował się znowu z 
drugim p. Rasso, tym, który rozrywa sllą 
naprężenia muskułów dość grube łańcuszki 
żelazne. Ten ostatni ma mięśnie rąk tak 
potężnie rozwinięte, lż zdawałoby się, ża 
uderzeniem pięści mógłby zabić wolu, tym- 
czasem p. Wolf jest stosunkowo dosyć 
nawy i z pozoru nie wygląda na herky- 
lesa. Pomimo to, krótka pr wykazalą 

wng przewagę siły po stronie łodzianin, 
zarpnięty potężnie „rozrywacz łańcuchiy* 
już zachwiał się cokolwiek, jak gdyby ira 
cił równowagę, lecz w tej chwili pękła pę. 
tlica n pasa, co udaremniło wysiłek p, 
Wolffa. 

(—) Waryat. Wczoraj, cierpiący na po- 
mięszanie zmysłów człowiek rzucił się na 
przechodzącą ulica Nowomiejską pannę R. 
i zaczął ją całować. Przerażoną ledwie 
zdołała się uwolnić przy pomocy kilku. in- 
nych osób z uścisków waryata, Jest nim 
jakiś izraelita, który niewiadomo skąd 
przybył, bo nie zna go nikt w Łodzi, 
Obłąkanych izraelitów, obdartych i wy- 
nędzniałych, włóczy się mnóstwo po ulicach 
naszego miasta i należałóby, żeby Zxopie- 
kowala się nimi gmina. 

(—) Wypadki. Na Starym-Rynku wożni- 
ca niewiadomego nazwiska najechał na 14- 
letniego Michała Stęczyńskiego i zranił go 
dyszlem w plecy. 

Na ulicy Widzewskiej chłopcy, rzucając 
na siebie kamieniami, zranili w głowę cięż- 
ko niejaką Paciorkiewiczową. 

(—) Kradzieże. W nocy z czwartku na 
piątek, o godzinie 2-ej nad ranem, kilku 
złodziei, po wyłamaniu drzwi frontowych, 
dostalo się do sklepu p. Wilhelma Zimme- 
ra, zarządzającego domem pod M 18 przy 
alicy Kaulbacha na Bałutach. Złodzieje za- 
brali kilka rubli, które znajdowały się w 
szufladzie i zaczęli przebierać towary ko- 
lonialne, lecz skutkiem przebudzenia Się że- 
ny właścieiela sklepu, umknęli. Gdy p Z 
wybiegł za nimi na ulicę, strzelili do nie- 

z rewolweru; ponieważ było ciBinn0, 
strzał chybił, lecz p. Z. musiał cofuąć sly 
do domu, a złodzieje bezkarnie umknęli. 

Tejże nocy. zamieszkałemu. na Bałutach 
ca zasuszone kwiaty, jako najdroższą jiš- 
miątkę odbieranych hołdów. 

Nie mógł się istotnie domyślać. Widy- 
wał ją od owego wieczora niejednokro- 
tnie, ale była zawsze sztywną, chłodią i 
traktowała go z tem grzecznem lekcewa- 
żeniem, jakie miała dla wszystkich przyja 
ciół swej matki. Czy należał on, do ich 
liczby? Dotąd nie znała go; nie zauważyła 
nigdy w salonach matki. Nazwisko jego 
tylko uderzyło ją niejednokrotnie w dzien: 
nikach, gdzie pisano o nim, jako o czło- 
wieku w modzie będącym. Dla niej to więc 
przychodził, ażeby ją usłyszeć; widziała go 
zawsze w krześle trzeciego rzędu z lorne: 
tką na, scenę akiarorany opuszczającego 
swe miejsce z chwila, gdy ona znikału ze 
sceny. Cóż jednak znaczyły serce i spokój 
kobiety dla sumienia. tych możnych pa 
nów?,.. 

Z pewnością mogła ona być przedmiotem 
tylko fautazyi dla margrabiego de Croix- 
vaillant, nawet przedmiotem do pozazdro- 
szczenia. 

Do divy teatralnej możua się zaleci, 
ale nie żenić się; uśmiechała się gorzko Mm 
tę myśl i gdy margrabia zbliżał się do niej, 
zamiast, jak pragnęła, okazać się chłodna 
i pogardliwą, zdradzało się biedne dziecko 
goryczą w słowacii i dumą w oczach, któ- 
re bez przyczyny pałały nienawiścią. Alo 
czy wiedział on, że oczy i usta, okazujące 
nienawiść, blizkie są miłości? Nie, w wy- 
twornem obejściu i słowach nie mogla 18- 
go odgadnąć. 3 

W ten sposób upłynęły dwa lata. Car- 
meu miala lat dwadzieścia. Pierwsze upo- 
jenia i tryumfy ustąpiły miejsca niesmuko* 
wi i znażeniu, skutkiem tysiąca frobnych 
wwa i intryg zakulisowych, stano- 
wiących odwrotną stronę medalu w sztuce. 
Pozostała bożyszczem publiczności! Po tó7 
Zbierała majątek! Na co? A te panice 
uniesienia, które ją pory waly, te przysiąg! 
naima i oabjeranp zat. "Tale, co m 
upokarzaj omedya miło: 

Czyż takim miał być jej los na ziemi? 
Czy też, jak tyle innych, jak prawie wszys 
ke niee Bal jak Jej ej ga'eszi ż 
upadnie w objęcia pierwszego OPACZ, 
garnięta szałem zmysłowym, lub zwyciążo” 
na prawdziwem uczuciem. 

(D: c. M): 


| 
| 


N. 218 
jgracemu Kolińskiemu, skradziono z pod- 


b- wóz / wartości kilkudziesięciu rubli. 

W piątek, późno wieczorem, przechodzą- 
„nm ulicą Zgierską Wojciechowi /Zien- 
jowskiemu. rzezimieszek jakiś wyrwał de- 
vuk Z zegarkiem wartości kilkunastu 


ji, 
43) Napad. Onegdaj wieczorem na dro- 
ge do Wsi Doły, kilku Indzi napadło Ma- 
geja Błaszczyka z Brzezin;  awiązawszy 
g ręce, napastnicy pobili go silnie i za- 
gli mu z kieszeni 5 rubli. 

—) Dziś w teatrze Victoria daną będzie 

ta w 3 aktach, p. t. „Błazen dworu,” 
„muzyką A. Millera. 


KRONIKA. 


— „Peterburgskija wiedomosti” donoszą 
4 formie pogłoski, że zgodnie z nową usta- 
wą o jadłodajniach, zakłady ze sprzedażą 
jów wyskokowych w miastach stole- 
„mych, gubernialnych i wogóle należących 
y2 rzędu co do opłacania akcyzy, będą 
ły być otwarte od 7 godziny rano do 


b 10 godziny wieczorem. Przedłużenie 
taninów handlu dla niektórych zakładów 
ynie dopuszczane nie inaczej, jak na mo- 
„w pozwolenia gubernatora, naczelnika mia- 
sa lub osób ich zastępujących. 

— „Nowosti* donoszą, że w petersbur- 
kem towarzystwie budowniczych w nad- 
dłodzącym sezonie jego posiedzeń będzie 
wspatrywana bardzo ważna kwestya, czy 
oby płci żeńskiej mogą zajmować się pra- 
mi architektonicznemi. 

— Według dzienników petersbarskich, 
mwe prawo o lichwie, którego celem be- 
jie ukrócenie operacyj  lichwiarskich, 
sprowadzonem ma być w początkach 
przyszłego roku. 

— W Niższym - Nowogrodzie spodziewa- 
ję się bankructwa pewnej bardzo starej 
yółki parostatkowej. 

— Senat finlandzki wydał rozporządze- 
nie, wzbraniające wyrabiania i sprzedaży 
w Fiulandyi wyrobów, ozdobionych podo- 
bimami ruskich banknotów naturalnej wiel- 


kości. 

— Dziś wieczór rozpoczynają się u izra- 
ditów uroczyste święta szałasów (Sukos), 
trwające dziewięć dni. Pierwsze dwa dni, 
a mianowicie: 29-ty i 30-ty b. m, oraz 
biy i f-my października są uroczyste. 
święto palmowe (Hoszana-Raba) przypada 
m dzień 5-ty p. m. 

Warszawa. 

— W świeżo wydanym „Roczniku* to- 
rarzystwa osad rolnych i przytułków rze- 
mieślniczych, stanowiącym tom obszerny, 
majduje się zatwierdzona przez p. mini- 
ira spraw wewnętrznych ustawa zakła- 
b poprawczego dla dziewcząt w Warsza- 
me, Celem zakładu będzie poprawa dziew- 
est, skazanych przez wyroki sądowe, a 
także oddających się żebraninie i włóczę- 
gostwu. Do zakładu przyjmowane będą 
dzieci od 8 do 14 lat — najkrócej 


podaje do wiadomości, że : 


|) na przewóz w pełnych ładunkach (609 pud) A., Brykietów (sztucz- 
lego węgla i torfu), torfu, węgła brunatnego (lignitu) i węgla kamien- 
Dąbrowa, Dąbrowa Górnicza, Strze- 
nieszyce i Sosnowice, dr. żel. Iwangrodzko- Dąbrowskiej do stacyj, 
dróg żelaznych St. Petersbursko- Warszawskiej, Moskiewsko-Brzeskiej, 
Pskowo-Rygskiej, Rygo-Dynaburskiej, Dynaburgo- Witebskiej, Orłow- 
Libawo-Romeńskiej, Poleskich, Mitawskiej i Mikola- 
Iwangród-Łuków, Brześć i przez Twangród, Buków, 
X i B., Koksu z wymienionych w taryfie stacy) drogi 
iel. Donieckiej do stacyi Ostrowiec drogi żel. Lwangrodzko- 
skiej, przez Merefę, Worożbę, Bachmacz, Homel, Brześć, Łuków, 
Iwangród, wprowadzone zostały z dniem 1 (13) września r. b., aż do 
ddwołania, nowe taryfy zamieszczone w M 145 „Zbioru Taryf dróg. 


lego, oprócz koksu ze stacyj 


Rebeka, 
jewskiej, przez 
Siedlce, Małkiń 


Wlaznych rosyjskich” za M 2801, 
Z datą 


m taryf dróg żel. rosyjskich za Ne 2808. 


: FARBIERNIA 
ii Pralnia Chemiczna 
K. Szczepańskiego 


m. Srednia. Nr. 31 w ofie., na dole 

Przyjmuje do czyszczenia wsze|- 
ką garderobę damską i męską 
bez prucia takowej, 
jak vównież; dywany i meble. 
Reparaję garderobę męs- 
ką po ceriach bardżó niskich. 
1818-2-1 


jggodziny w nocy, w pozostałych zaś — | 


DZIENNIĘ ŁÓDZEJ- 


lata, ale nie dłużej jak do ukończenia lat 


18. Dziewczęta w czasie pnbytn > 
kładzie pobiesać będą i nauki, wedle ró” 
gramu szkół elementarnych. 

— Do uniwersytetu warszawskiego za- 
pisało się w tym roku na wydział lekar- 
ski 105, na prawny 66, na fizyczno-mate- 
matyczuy 35, na filologiczny 8 słuchaczów. 

Petersbury. 

— W okręgu naukowym petersburskim 
otwierane będą szkoly niedzielne nowego 
typu, a mianowicie: 1) dla zapelnie nieu- 
miejących czytać i pisać; 2) dla nmiejących 
czytać i pisać z kursem nauk elementar- 
nych; 3) szkoly do powtarzania karsn dla 
tych, którzy ukończyli kurs szkół ladowych. 

Suwałki. Szkody wyrządzone przez gą- 
sienicę, niszczącą korę drzew w lasach 
guberni suwalskiej, dosięgły bardzo macz- 
nych wymiarów. W okręgu leśnym szla- 
rowskim uschło 66,430 drzew, w okręgu 
Szylgale 759, w Kudelach 553 drzew. 


ROZMATTOSOGI 


X Reforma szkolna w Węgrzech. Mi- 
nister oświaty w Węgrzech rozesłał do inspek- 
torów okręgów szkolnych okólnik, w którym 
usuwa wykład języka greckiego i zastępuje zo 
wykładem literatury węgierskiej, czytaniem kła- 
syków greckich w przekładzie węgierskim, oraz 
nauky rysunku. Reforma ta będzie wprowa- 
dzona od r. b. szkolnego stopniowo, poczyna: 
jąc od kłasy piątej gimnazyów. 

X Przygoda wnuka królewskiego. Ksią- 
że Jerzy syn ks, Walii, podczas przechadzki 
w Monrealu w Kanadzie x dwoma przyjaciolmi 
został napadnięty przez 6 podejrzanych ludzi, 
którzy żądali pieniędzy, Książę i jego towa- 
rzysze odmówili; napastnicy nciekli się do siły 
fizycznej, lecz x mich uznało za stosowne 
zemknąć, gdy się okazuło, że napadnięci umie- 
ją dzielnie się bronić, Szósty jednakże pozo- 
stał i zaskarżył przed policyą księcia i jego 
towarzyszów o usiłowanie rabunku. Policya 
aresztowała wszystkich í uwolniła dopiero po 
wylegitymowania się księcia. 

x Lorenz Stein, głośny ekonomista, pro- 
fesor uniwersytetu wiedeńskiego, zmarł w 75 
roku życia, Prace zmarłego w dziedzinie ad- 
ministracyi państwowej należą do epokowych. 

X Szczęśliwe miasto. Wedłag dziennika 
„Lancet*, w Stanach Zjednoczonych, jest 


5 


na. 38|cych w obręb dozwolom 
Zarząd fowarzystwa drogi żelaznej 
Iwangrodzko - Dąbrowskiej 


wprowadzenia tych taryf znosi się działająca od 15 (27) 
litego 1889 roku taryfa specyalna M 3 Związku Moskiewsko-War- 
£awskiego, na przewóz. opału mineralnego ze stacyj arogi oi ty 
ko-Dąbrowskiej, do stacyj. dróg Moskiewsko-Brzeskiej i 

zemskiej. 2, na przewóz przesiedlających się i ich dobytku po wszyst- 
kich drogach żelaznych rosyjskich, wprowadza się z d. 15 (27) wrześ- 
nia r. b., aż do odwołania nowa taryfa zamieszczona w X: 146 „Zbio - 


FILIA Warszawskiej fabryki 
OBUWIA 


N. 8. Leisermana 


ŁODZI, 
Piotrkowska N: 45, d. Wiślickiego. 
Poleca na nadchodzący sezon 
zimowy obuwie w wielkim wy- 
borze, wszelkiego rodzaju dQ- 
brze, elegancko i trwale wy- 
kończone. Obstalanki wykony= 
wa się spiesznie i po cenach 
umiarkowanych, 


szczęśliwe miasteczko Clave, w którem od dwóch 
lat nie było ani jednego jwypadku choroby. 
Lekarze zmuszeni byli wziąć się do innego 
sposobu zarobkowania. 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 26 września. (Ag. p.). Dzien- 
niki slyszały, że przy ministeryam spraw 
wewnętrznych tworzy się specyalna rada 
dla zadecydowania kwestyi żydowskiej, 
składająca się z przedstawicieli głównych 
instytucyj państwowych, generał - guberna- 
tórów i gubernatorów gubernij, wchodzą- 
o zamieszkiwania 


S 


37 


27, 


pod Ñ 


żonków 


bo 


brow- 


ażsko-Wja-|cyi W przeciągu 
czenia. 


1836—1 


pół mili od m. 
OGRODNIK. 


o właścicielki. 


| wnętrzua x 1887 roku 


Obwieszczenie. 
Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego 
m. Łodzi. 

W zastosowaniu się do $ 22 usta- 
wy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, iż zażądane zostały pożyczki 

na nieruchomości : A 
przy ulicy S-go Ja- 
kóba w m. Łodzi położoni 
Wawrzyńca i Katarzynę mąt- 
Kucińskich 

(pożyczka pierwotna). 

pod X 1417, przy ulicy Wschod- 

niej, przez Arona Johenem i 

Ryfkę małżonków Rosenberg, 

pożyczka odnowiona z konwer- 

4 rs. 15,500, 
Wszelkie zarzuty przeciwko udzie- 
leniu zażądanych pożyczek Stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrek- 


wydrukowania niniejszego obwiesz- 


Łódź, września a. 15 (27) 1800 r. 
Ża Prezesa Dyrektor: R. Finster. 
Dyrektor Biura: b, 


Potrzebny 


jest do dóbr Osse położonych a 


Poszukujący 
osady może się zglosić na miejscu 


żydów. Radzie przedstawione będą prace 
komisyi pod przewodnictwem hr. Pableuą, 
dla zdecydowania, co należy przyjać % pro- 
jekta komisyi. Rada vównież będzie po 
wołaną do wypowiedzenia swego zdania 
a opracowawym w ministerydm (rojekcie 
g ograniczenia bandlu spirytualnemi trau- 
kami, prowadzonego pod obcemi nazwiska- 
mi w szerokich rozmiarach przez żydów. 

Petersburg, 26 września. (Ag. p.). 5prze 
daż pojedynczych numerów gazety „Mi- 
nuta” jest znowu dozwoloną, 

Petersburg, 26 września. (Ag. p.). Ogło- 
sżono przepisy co lo opakowania Inn, wy- 
syłanego za granicę. 


Ostatnie wiadomości handlowe. 


Warszawa, 26 września. 
Berliu (2 d) 89.70 iş 55, 45, 42, 40, 37h 
25 kup.: Londyn (3 m. M žal, 7.04%, kup; Pa- 
ryk (10 d.: 32.00 żąd., 31.80, 777/,, 70 kup.z Wiedeń 
È 4.) 71.90 żąd., 71,50, 40 kup.; 4% listy likwida= 
cyjne Król, Polskiego d. 80.50 żądz małe 89.00 
żąd. 88.66 kup; 5%, pożyczka wschodnia T emisyi 
162.00 żąd., TIL em. 106 žad; 4%, pożyczka wo- 
i 5 żąd.; 5%, listy zastawne 
zieinakie | sery 95,25 żąd., 94,8 kup., III ser. lits 
B 98.75 iad; 5", listy %astawne miasta Warsza- 
wy I 99.26 żąd., 11 9750 kad., III 65,76 żąd., IV 
94,26 żąd., 94.00 kup, V 94.00 żąd. Dyskontu: Bar- 
lin 5%, Londyn 4%, Paryk 3%, Wiedeń 4%, Pee 
tersbnrg 6%, Wartość kapona z potrąc. 5%,: liaty 
zastawue ziemskie 124.0, warsz. I i II 250.8, bo- 
dzi 191.2, sty łikwid. 1214, pożyczka premiowa I 
6,3, IF 17.1. 


Wakale krót. term. ga 
55, 


g 


00, petersburskiego banku dyskontowegò 


nego 
606.00, Danku międzynarodowego 481/00 
skiego bankn dyskontowego ——. 

Barlin, 26-g0 wrześnin. Banknoty rnskie zarac: 
256,00, ua dostawe 254.00, weksle ua Warszawą 
254.75, ua Peterahurg kr. 2 D, na Patdrabnry 
52.40, na Londyn krót 20.36'/,, na Limdyn dł. 
„ um Wiedeń 180.70, knpony value 52460, 
5, Jisty zastawne 73.50, 4), listy, likwidacyjne 
69.25, pókyczka rnska 4*/, z 183 r. 07.60, E, z 
1887 r. —.—, 69), renta zlota 111.60, r. zł. x 1854 
r. 106.50, pożyczka wschodnia TI em. 50.60, III emi 
ayi 81.30, 357, listy zastawne ruskie 108.75, 5, po 
życzku premiowana $ 1864 roku ——. takaż z 1560 
r. 167,00, akcye drogi žel, warszawsko-wieledskiej 
244.50, ukcye kredytowe nustryackie 174.60, ekcy 
warszawskiego banku knudlowegó — —, 
wego ——, dyskowto niemieskiegu baiku państwa 
59, prywatne 41/,7/,. 

Londyn, 26 września. Pożyczka ruska x 1588 roku 
I eu. 991/, 21/49, Konsole sugielskie 981-/,,. 

Warszawa, 20 września. Targ ua plesn Witkow- 
skiego. Pszenica sm. ord. —, pstra i dobra — — 


WATSZAW- 


— iata — —540, wyborowa 660—595, żyto 
wyborowe 410—425, srednie — — —, wadliwe — 
— — jęczmień 2 i 40 rząd. — —400, owies 225 — 
250, gryka — — —, rzepik letni —, zimowy — 
— , repak taps tim. — — —, groch polty — — 
— ,atkrowy — — —, fasun — — — za korżec, 
kasza jaglana — — —, olej rmepakowy — — —, 


Ininny - za pud. 

Dowieziono pszenicy 250, żyta 300, jęczmienia 
—, owss 300, grochu polnego — korcy. 

Warszawa, 26 września. Okowita 78", z mkoyzą 
po k. IYF Hurt skłnd. za wiwira kop. 845 — 848. 
Szyuki æa wiadro kop. 857 — 862 (z ilodąd. ua 
wyschn. 29/5). 

Berlin, 26 września. 
190,00, na listop. grudz. 188.25. 
nu wrz. paźdz. 173.50, us grudz, 163. 


ZE N 


Pszenica 183 -196 na wrz. 
Żyw 184 — 173, 


=1 


1, przez 


rs. 6,500, 


wa, dom Rosena Nr. 3, 


nika 


dni 14 od daty 


Rosicki. 
837—1 


Stryków zdolny 
takiej 


1884-1 


1748 5-1 R. D. 


Kto zechciałby sprzedać 


IMĘ" fortepian 
używany, niech złoży ofertę w Ad- | 
ministracyi ,Dziennika* pod lit. 


1817-3-1 


iyskonto- | 


Dr. J. Koliński 


powrócił do. Łodzi i przyjmuje cho- 
rych, jäk dawniej, od 4—0 god 
po południu. Adres: ul. Poludnio- 
2 piętra, 


DO WYNAJĘCIA od 1 paździet- 
Mieszkanie frontowe 
składające się z 3 pokoi z balko- 
nem kuchni i przedpokoju, przy 


ulicy Piotrkowskiej Nr 43 (nowy). 
Wiadomość w Redakcyi. 1316.3-1| 


1 MAGAZYN UB 
Krystyana Wutke 


w ŁODZI, ulica Zawadzka, dom W-go Scheiblera. 
paleca: 


Tal WIELKI WYBO 
© materyałów Kk 

DW” na SEZON JESIENNY. Sa 
CENY UMIARKOWANE. 


3 


Mavre, 26 wrzaćnia. Kawa gont kvemge Snow 
na wrzes. 126.00, un grmd. 104.25, ua marzec 1891 
r 86.50. Stale. 

Liverpool, 25 września. Bawełun. Sprawoadanie 
końcowe. Obrót 10,000 bel, x tego na spekulacyg A 
wywóz 1,000 bel. Mocno. Middling amerykańska: na 
wrzesióń — — — — — na wrzesień październik 
Dga nabywcy, na pańdziernik Lista %, ne 
bywey, na listopad grudzień 5*%/,, nabywcy, na. gri 
dzień styczeń 5™/,, nabywcy, na styczeń luty 5%%/,, 
nabyweg, ua luty marzeg 5*/,, nabywoy, na marzagi 
kwiecień 5*/,, nabywcy, ma kwiecień maj 57/,, mi- 
bywey. 

Manchester, 24 września, Water 12 Taylor 7'i 
Water 30 Taylor 9V,, Water 20 Leigh 8%,, Water 
40 Clayton 9, Mock 32 Brooke 9, Mule 40 
Mayoll 9%, Medio 40 Wilkinson 10%/,, Warpcops 32 
Lees $*/,, Warpeops 36 Rowland 81, Doallo 40 Wa- 
ston 104 Double 60 zwykły gat, 127, A", Ilu 
dys. 16416 grey tkaniny z 32r46 176. 

New-York, 25 września. Ruwałua 10%, 
leanie 10. 

New-York, 26 września. Kawa (Fair - Rio) 20.7% 
Kaws Fairżla 8 7 lów ordinary na sierp. 17.72, 
na paźdz. 16,72 


w N. Ur 


TELEGRAMY GIELDOWE. 


|z dnia 26 Ania 47 


Gistda Warszawska. 
Żąłano 2 końcem giełdy 


Za weksie krótkolerminowa 


na Barliu ma 100 jar. 39.70 1007 
us Longa za 1 b. . 1.% GALO 
na Paryż xa 100 fr, 32— Jan 
ne Wiedeń za 100 M. b 71.90 aw 
Za papiery państwowe. 
Liaty likwidacyjne Kr. Pol.. KOMI 89.21 
Rask r pokyczka wschodnia . w=  1W2.67 
W, poż. wewux.r.J457 . 87% 1.1 
Listy gut. ziem. Seryi I 95.75 
d P 5 y 93.75 
Listy zast. m. Warsx., Nar, i 19.75 
„ b y «W. .|94>— | 
Listy zast. m ŁałsNeryć I m „ 
$ Hi zn) | — 
x 4 mI — - 
Giełda Berlińska. 
Haukuwty rhskie saras 255— | 2351 50 
7 na dostaw 254.51 m2— 
Dyskonto prywatne Kya | BLP 


Monety i baaknoły: 
Tmpergały i półimperyały L 
Emisyi 17 grudnia 1585 rokni 
Połimperyały stare 
Funty stadin. w anka 
Marki niemieckie . . 
Austrynokie banknoty . 
zz 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 

Hotel Polski. Puchniewski, K, Godecki i K. Cie 
liiski z Warszawy, Gorozyński z Krnszewa. JÈ 
Hermes se Zgierza. F + 

Grand Hotel. Barylski, B. Frank, M. Salzmann i 
S. Hirschweld z Warszawy, Rittel ze Suwlomierza, 
Werle z Berlina. ł 

Hotel Victoria. J. Sochariasz x Brzezinia. Fogel £ 
Glanchan, Orszak z Warszawy. 

| WYKAZ DEPESZ 
niedoręczonych przez tutejszą stricije taleqru= 
ficzną z powodu nieodnalezienia adresato. 
Temmel Hotel Mantenffel ze Skierniewic —Mone 
ter. Sachsa z Drezna. t 


A. 


Dr. Jakob Kohn 


Not. wrzęń Not. hiat 


KT. 
taeu = 

» 39'/4 
4 


paz zzz wn 
LI Parom Fadrytaniom i Technikon |! 


Polatamy 


gotowe krążki cellujojdowe 


wyrobu fabryki „NATAŁIW* 
do uszczelniania kotłów, maszyń, rar 
parowych i wodnych. Krążki oGlluloi- 


dowe są tanie i trwale, zastępują dro- 
mszach, które 


2. 


1814-3-1 


Skład artykulów technicznych 
STAMIROWSKI 1 S-ka 
w Łodzi, nl. Piotrkowska, dom 3, 
Rosen 


latta. 
1385—1-—15 


array ah t€ 


IORÓW MĘZKICH 


ajowych i zagranicznych 


1638—0—1 


- MASŁO Roślinn „LAUTINE” 


` Produkt z C PAE x orzechów k koknowosych, bez żadnej przymieszki, wyrabiany w Londynie, pod nadzorem Rabina, którego prawowierność i sumienńość za- 


świadczoną jest prze z najzakomitszych rabinów angielskich, 
którego „Fiechszer* poświadczony jest przez łódzkiego rabina, p, Eljasza Chaima Mayzla i innych rabinów w kraju. 


Masło roślinne „Lactine* nadaje się zarówne do użycia przy pieczenia mięsa, jak smarzeniu ryb, oraz pieczeniu ciasta. 
cznem, a jest zdrowszem, w 
Ciasto upieczone na maśle Salsa 


wiego. 


GŁÓWNA SPRZEDAŻ Masła roślinnego „Lactine” 


SPRZEDAŻ DETALICZNA Stary Rynek, dom S: Weilanda 


SPRZEDAŻ HURTOWA w naszym składzie Piotrkowska 65. Szczególowy opis i sposób użycia udzielane są przy miny gratis 


Teatr Łódzki. 
VICTORIA. 


W NIEDZIELĘ, 


Blazen DWÓM 


OPERETTA w 3 aktach, słowa 
Hngona Wittmana i Juljusza Bau- 
era, muzyką Adolfa Miillera, prze- 
kład C. Danielewskiego. 


CYRKEr.Ciniselli 


Dziś, w niedzielę, 
1890 r. 


pożegnalne dt 


o godzinie 4'/z 
Każdy uczęszczający do cyrku 
ma prawo wprowadzić bezpła- 
tnie 2 dzieci. 
wieczorem o godz. 8//; 


NIEODWOŁALNIE 
Ostatnie przedstawienie. 


W obudwu przedstawieniach 
bardzo urozmaicony program. 
Z uszanowaniem 


E Ciniselli, ayrekter. 
1836-1 


d. 28 września 


dnia 28 września 


bnych, czysto jedwabnych „Surah” 


m E a 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 218 


KOSZERNE 


Uznany jako najzupełniej koszerny przez Nadrabina londyńskiego b. p. N. Adlera, 


Zaopatrzony w Świadectwo warszawskiej Rady Lekarskiej, 
Nie jest ono mięsnem ani mle- 


smaku przyjemniejszem i tańnszem od wszelkich innych tłnszczów, używanych do potraw, a nawet ód masła kro: 
„Laetine” jest nietylko pr zyjemnem w smaku, ale zachowuje także długo zupełną świeżość, gdyż masło „acti- 
ne'* jako produkt roślinny, nie ulega tak prędkiemu zepsucia, jak masło krowie. 


na KRÓLESTWO POLSKIE i ZACHODNIE GUBERNIE CESARSTWA 


STAMIROWSKI & © 


w Łodzi, ulica Piotrkowska Nr. 65, dom Rosenblatta. 


Potrzebna zarąz 


UE BONA 


mówiąca po niemiecku lub pò rt: 


W domu pod Nr, 5idaa Pasaż Meyera, gdzie fotografia B. Wilkoszewskiego w m. Łodzi, 


otwartą została pod firmą sku, umiejąca lak UPR po 
B. WILKOSZEWSKI & J. SCHUBERT Dziemika 0 ga 
PRACOWNIA TKAACZ. 


po odbyciu praktyki w: jednej zie 
[bryk tutejszychi po akończeniu kur 
su szkoły tkackiej za granicą, po- 
Jszukuje odpowiedniegó miejsca. 

I Oferty sub. lit. N. F. w admini: 
|racyi „Dziennika. 1820-34 


4 ta bedzie 


uciekły z folwarku w Księżym 
Miynie,. Ktoby wiedział, gdzie się 
takowe zmajdnją, raczy dać znać 
do kantoru Tow: akc. wyrobów ba- 
wełnianych K. Scheiblera w, Księ- 
żym Młynie. 1821-3-| 


robót pozlotniczych 


a mianowicie: ram złocenych do luster i „portretów, ram z listew wsżelkiego ga- 
tunku, tak masą nakładanych jako i masiw drewnianych rzeźbionych, do fotografii, - sztychów, 
oleodruków, chromolitografii i t. p. Przyjmują się zamówienia na złocenie kościołów, 
ołtarzy, sztukateryi, mebli, salonów. Firma gwarantuje za dobroć powie- 
rzonych robót, które pod wzglę dem gustu, elegancyi i wykończenia w niczem nie ustąpią, tak 
warszawskim jako i zagranicznym. Roboty wykonywują się podług majs wieższych mo- 
deli zagranicznych. 
ENY UMIARKOWANE. 
Pracownią kieruje długoletni i doświadczony współpracownik najpierwszych Warszawskich 


fabryk p. ie ODOC 1835— 0—1 9 


Oddział sprzedaży detalicznej 
Fabryka Kołder Watowych KURWY i Syn 
EMMY RAMPOLD 


w ŁODZI, nlica Piotrkowska, dom 5. Rosenblatta 
Kamienna (Finstra) Nr. 1418-c, 2 piętro 


jóleca : 
wielki wybór krajowych i zagranicznych 
poleca: 
Wielki wybór KOŁDER: atłasowych, wełnianych i jedwa- 


towarów, jako to. 
', kaszmirowych, adamaszko- 


EG szewioly, kamgarny i t. p 
Ceny stałe! 1719—10—1 


wych wełnianych i bawełnianych, po bardzo przystępnych 
ów | I ZO eea 
Nowość! Kołdty na wacie wełnianej. Magazyn Mod 


1803— 0—1 


Kotderki dziecinne. 


HELENY „NIKLAS 


Piotrkowska Nr. 64 vis-a-vis Lorentza, 


LECZNICA prywatna 


i wyeanio dla chorych wenerycznych i dla Kobiet. Godziny przyjęcia: cho- 
roby weneryczne i skórne od 9—11 z raua; choroby kobiece ol 3—6 


Ma zaszczyt zawiadomić Szańnowną Publiczność, że na sezon 
zimowy został zaopatrzony 


AREN, 7 Gm Gl, 
dziś, w zg b] godzinie 


KONCERT 


orkiestry teatralnej 
pod dyrekcyą kapelmistrzów 


Balcarka i Kirschfinkla. 


Dzieci 10 kop. 
1797 —1 


Wejście 20 kop. 


Syndyk Tymczasowy $. 
Masy upadłości 
Moszka v. Maurycego Szmulewicza 
na zasadzie art. 515 5I6k. hi 
Stosownie do rezolncyi Sędziego 
Komisarza 21 września r. b. wzy- 
wa niniejszem upadłego Woszka vel 
Maurycego Szmulewicza niewiado- 
mego z miejsca pobytu, żeby ten- 
że stawił się osobiście w dniu 5/20 
października 1880 r. 6 godzinie 
11 rano w -kancelaryi wydziału 
upadłości Sądu Handlowego. w War- 
szawie (ul. Długa N. 7)na Ogólne 
Zebranie wierzycieli tejże masy, 
w celu przedstawienia stosownie 
do mt. 51G k. h. objaśnień, pod 

skutkami prawa. 
Warszawa d, 14/26 września 1890 r. 
Anteni Kur: 
adwokat przysięgły 
Karmelicka 4. 


1838 


Ay KEI pia Piotrkowska Nr. 39, dom W-go Czapiewskiego, nad 


praguie wejść w stosunki z pierwszorzędnemi fabrykami branży 
tekstylowej—celem objęcia sprzedaży wyrobów 
i prowincyę; może dać zupełną gwarancyę 
wierzonych sobie na skład towarów, a nawet znaczne zalicze- 
nia gotówkowe. Łaskawe oferty uprasza się advesować pod lit. 


Senatorska Nr. 


RZBÓBIAROKO-SZTORATORSNI 


od dzisiaj mieści się 
przy ulicy Nawrot, 


cukiernią Pana 
1674—30—1 


occo 


Stary renomowany 


DOM HANDLOWY w Moskwie 


w wilki wybór kapeluszy 


i sprzedaje takowe po bardzo przystępnych cenac), 
1815—56- 


AEE E E DE JE 


PAPIEROSY 6 GOŚCINNE 


I0 sztuk 6 kop. — 5 sztuk 3 kop. 
FABRYKI NAJ WYŻEJ zatwierdzonego TOWARZYSTW A 


A. N. Bogdanow i K* 


w PETERSBURGU, 
bf: powodu pojawienia się w handlu falsyfikatów, nazwamii opa 
Ikowaniem podobnych do prawdziwych, wypuszczodć zostały 


A obecnie 


w odmiennem opakowaniu 
mianowicie z etykietami złotemi i czerwonemi na tle białe H 
C iii napieem w około każdego pudełka biatami literami na U 
h Papierosy Gościńne w têm nowem opakowaniu polea 
(JBRŻ pp. palących, nadmieniając, że jednoczęśnie ze żm 


niebięskiem: 
A. N. Bogdanoff & G- *omp. 
gppakowania i sam gatunek papierosów zostal znakomicie Guia } 
Zarząd Najwyżej zatwierdzonego Towarzystwa 


BA. 


o 


BA 


zaa 
ZEE za > 


tejże na Moskwę 
za całe zapasy po- 


zai 


= 
= mm 


$, 35 do biura ogłoszeń Rajchmiana 4 Frendlera w Warszawie, 
26. 1742—6—1 


ara > 


TANIO! 
Wielki wybór 


inti SZTOLZNYCH. 


=|PFasony kapeluszy, damskie | a 
i dziecinne, (zagraniczne |; 
m |; tutejsze) wyrabiam koszy +| 
ki i wazony z kwiatami | m 
sztncznemi. 


=|Fabryka kwiatów |- 


ZAKŁAD 


D. Piagychki, 


„Bostimyja A. N. Bogdanów i Komy.” 


IN 


TAN 


HB0,cnaprzeciwe |]. | ywa leca 
„ko sali Millera. M. WINKLER. | A. N. Sii fen ibn i Komp. 


1148—0—1 


= 


BBTE-$eeq 


182633-1' 


Wydawca Stefan Kossuth. — Kedaktor Bolesław Knichowiecki 


jlosnoaeno Ilessy pow 14 Cenraópa 1890 r, W drukarni „Dziennika Łódzkiego”. = 


